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Z ŻYCIA RELIGIJNEGO CYGANÓW W DIECEZJI TARNOWSKIEJ

Ojczyzną Cyganów są północno-zachodnie Indie. S tąd w  drugiej połowie 
pierw szego tysiąclecia n.e. w yruszyli na w ędrów kę trw ającą  do dziś. Ich 
pierw szym  przystankiem  na drodze do E uropy była Persja , gdzie p rzeby­
w ali około 400 lat. S tąd poprzez Bizancjum  dotarli na Bałkany, i tu  ich obec­
ność potw ierdzona jest w  pierw szych w iekach naszego tysiąclecia. W XIV w. 
no tu ją  ich źródła na terenie Polski i odtąd z naszym  k rajem  związali się 
trw a le 1.

Pojaw iw szy się w  Europie Cyganie um iejętn ie  po trafili do w łasnych 
celów w ykorzystać panującą tu  religię chrześcijańską. Aby zjednać sobie 
przychylność w ładców  państw , przez k tóre  w ędrow ali, podaw ali się za 
chrześcijan prześladow anych przez Turków, za zaginione plem ię żydowskie, 
za ocalałe z pogoni za Mojżeszem wojska faraońskie, za potom ków Żydów, 
którzy  krzyżow ali C hrystusa etc. Swoją w ędrów kę uzasadniali najczęściej 
zadaną im  za grzechy pokutą, k tóra  ma trw ać przez określoną ilość lat. Tą 
drogą zdołali w yłudzić od panujących listy  zapew niające im swobodny prze­
jazd przez n iek tóre  państw a, m ieli też ponoć takie listy  od papieża2.

Szybko jednak  okazało się, że wszelkie naw iązania do chrześcijaństw a nie 
m ają żadnego pokrycia w ich postępowaniu, zupełnie niezgodnym  z zasada­
mi powszechnie p rzyjętym i w Europie. Poczęto Cyganów prześladować, w y­
pędzać, karać, siłą osiedlać. Z różnym  nasileniem  proces ten  trw a  właściwie 
do czasów obecnych.

N ajdaw niejsze przekazy i opracow ania na tem at Cyganów zaw ierają m ię­
dzy innym i spostrzeżenia dotyczące ich religijności, a w łaściwie b raku  ja ­
kiejkolw iek w yznaw anej przez nich religii. I tak  w najstarszym  w Polsce 
opisie Cyganów z 1564 czytamy:
„Lud próżnujący, chytry, tajemny, plugawy, dziki, czarny, wiary ani postanowie­
nia nie mający, gdzie się przywloką, tam wiarę trzymają, aby im dawano...”3.

Ignacy Daniłowicz w  swej pracy  o Cyganach ich stosunek do religii okre­
śla lap idarn ie, przytaczając ludowe powiedzenie: ,,W co wierzysz Cyganie? — 
W co każesz panie”. C ytuje też przysłowie zasłyszane u ludu siedm iogrodz­
kiego: „Kościół Cygana ze słoniny ulepiony, dawno przez psy został po­
żarty ”4. Do tw ierdzeń  powyższych upoważniał widoczny b rak  zainteresow a­
nia Cyganów p rak tykam i religijnym i.

1 J. P. C l e b e r t ,  Les Tziganes, Paris 1961; E. H o r v â t h o v â ,  Cigàni na 
Slovensku, Bratislava 1964; J. F i c o w s k i ,  Cyganie na polskich drogach, Kra­
ków 1965; F. de V. de F o l e t i e r ,  Mille ans d’Historie des Tsiganes, 1970; W. R. 
R i s h i, Multilingual Romani Dictionary, Chandigarh 1974.

2 E. H o r v â t h o v â ,  dz. cyt., s. 32 i n.; zob. też A. B a r t o s z ,  Cyganie a Biblia, 
„Okolice”, 3:1983, s. 123 - 126.

3 M. B i e l s k i ,  Kronika tho iesth Historya świata, Kraków 1564, f. 261.
4 I. D a n i ł o w i c z ,  O Cyganach wiadomość historyczna, Wilno 1824, s. 56.
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Formalnie Cyganie przyjmują i wyznają religię ludności, w której oto­
czeniu przebywają. W Polsce są więc głównie katolikami; część która przy­
była z terenów rosyjskich wyznaje prawosławie, jest też nieliczna grupa 
świadków Jehowy.

Na terenie diecezji tarnowskiej zamieszkują, zasadniczo dwa szczepy 
Cyganów różniące się historią i obyczajem. Na obszarach górskich mieszka­
ją osiedli tam zapewne od XV w. Cyganie nazywani Wyżynnymi, Górskimi 
lub Karpackimi. Należeli zawsze i do dziś należą do najbardziej ubogich 
Cyganów, przez inne szczepy pogardzanych. Przypisuje się im najgorsze 
cechy, unika się z nimi bliższych kontaktów. Przybyli oni na teren Polski 
jakb najwcześniejsza fala emigracji cygańskich. Na tereny Karpat dotarli 
prawdopodobnie wraz z migracjami ludności wołoskiej, która zaludniła ich 
górskie rejony. Osiedlając się pojedynczymi rodzinami na skraju góralskich 
wsi z czasem utworzyli małe osady, z biegiem lat rozrastające się do kilku- 
dziesięciorodzinnych skupisk. Osady te nie były trwałe; w zależności od 
koniunktury na swoje kowalskie roboty Cyganie przenosili się do innych wsi, 
to znów po latach wracali. Dlatego też geografia ich zasiedlenia jest dość 
płynna, aczkolwiek w różnych okresach mieszkali prawie w każdej górskiej 
wsi od wschodnich terenów Karpat aż po Żywiec. Księgi parafialne notują 
ich nazwiska z dopiskiem „cygan”.

Po ostatniej wo nie spora część Cyganów z Karpat przesiedliła się poza 
regiony górskie, głównie do miast Śląska, do Krakowa, a także do Tarnowa, 
Dąbrowy Tarnowskiej, Nowego Targu, Nowego Sącza. Większość jednak zo­
stała w swych dawnych siedzibach, w mniejszych lub większych skupiskach, 
zamieszkując w osadach cygańskich lub w pojedynczych domach, pośród 
ludności góralskiej.

Osady cygańskie znajdują się dziś w następujących miejscowościach na 
terenie diecezji tarnowskiej: Krośnica, Maszkowice, Ochotnica Górna, 
Szczawnica. Wcześniejszy zasięg diecezji tarnowskiej (przed 1880 r.) obejmo­
wał osady cygańskie w Czarnym Dunajcu, Czarnej Górze, Jabłonce, Jurgowie, 
Kacwinie, Niedzicy, Kowańcu, Żywcu i inne. Pojedyncze rodziny cygańskie 
mieszkają w: Florynce, Grabinach, Krzywej, Rytrze, Złote 5 6.

Oddzielną obyczajowo i językowo grupę stanowią ci Cyganie, którzy do 
czasu przymusowego osiedlania (w 1964 r.) prowadzili życie koczownicze, 
a następnie osiedlili się głównie w miastach. Największe ich skupiska znaj­
dują się w Tarnowie i Dębicy, mniejsze w Nowym Sączu, Mielcu, Bochni. 
Pochodzą oni głównie ze szczepu Polska Roma i należą do grupy terytorial­
nej Galicjaków. Nieliczne są rodziny z grup Samboraki (Tarnów), Żywcaki 
(Bochnia). W miastach Cyganie ci żyją wymieszani z innymi szczepami, roz­
proszeni w blokach między ludnością niecygańską. Rzadko tylko zdarzają 
się większe skupiska, jak np. baraki dla najuboższych przy ul. Dwern.ckie- 
go w Tarnowie, gdzie żyją Cyganie pośród społeczności z marginesu społecz­
nego’.

Do czasu okupacji, kiedy to Niemcy wymordowali większość Cyganów 
w Polsce, na terenie diecezji żyli Cyganie i z innych szczepów wędrownych, 
tu mających swoje stałe zimowe siedziby. Większe skupiska Cyganów Polska 
Roma znajdowały się m.in. w Szczurowej, Borzęcinie i Bielczy. W Borzęci-

5 O Cyganach Karpackich zob. prace A. B a r t o s z a ,  Les Tsiganes dans les 
Carpates polonaises, „Etudes Tsiganes”, Paryż, 1975, z. 4, s. 11-13; Niektóre ele­
menty tradycyjnej gospodarki Cyganów, „Etnografia Polska”, 22:1978, z. 2, s. 131 - 
- 143; Carpathian Gypsies and Rural Community, „Etimologia Polona”, 7:1981, 
s. 27 - 33.

6 O Cyganach z grupy Polska Roma zob. J. F i c o w s k i ,  dz. cyt.
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nie mieszkali też Kełderasze z rodu Kwieków. Pamięci pomordowanych po­
święcony jest pomnik na cmentarzu w Szczurowej oraz tablica na kościele 
w Bielczy.

Pojedyncze rodziny czy mniejsze skupiska cygańskie znajdowały się 
i w innych miejscowościach diecezji. Na zimowe siedliska Cyganie koczu­
jący obierali sobie przyjazne im okolice i wsie i tam spędzali kolejne zimy. 
Bogatsi mieli stałe, wykupione domostwa w takich wsiach. W większości 
Cyganów tych wymordowali Niemcy i dziś już tylko pamięć najstarszych 
mieszkańców, oraz nieliczne dokumenty świadczą o tym, że mieszkali tu 
niegdyś na stałe lub sezonowo.

W kulturze Cyganów trudno wskazać na elementy religii pierwotnej, 
które by zachowały się w postaci jakiegokolwiek bliżej określonego kultu. 
Ale poprzez analizę cygańskiego języka można wyłonić pewne pozostałości, 
przez samych jego nosicieli nieuświadomionych. Są to bardzo pierwotne śla­
dy wskazujące na fakt wyznawania przez Cyganów niegdyś elementów reli­
gii hinduistycznej7.

Powszechnie, w wielu dialektach, Cyganie używają słowa Devel oznacza­
jącego Boga. Jest to słowo pochodzenia sanskryckiego (daivata =  boskość). 
Ksiądz, w języku cygańskim to raśaj, (raszaj, rasaj) -— w sanskrycie słowo 
to oznacza wieszcza, mędrca. Diabeł —  to beng, słowo pochodzące z sanskr. 
vyanga i oznacza węża lub żabę. Być może jest to rezultat skojarzenia diabła 
z wężem, co mogło nastąpić w kręgu kultury chrześcijańskiej (wąż-kusiciel). 
Może jednak to właśnie postać żaby ucieleśnia w cygańskiej kulturze diabla? 
Żaba jest zwierzęciem, które budzi u Cyganów wstręt. Szczególnie jaskrawo 
ten stosunek do żab występuje wśród Cyganów Karpackich. Na tym terenie 
spotykało się dawniej spożywanie żab przez ludność góralską (np. na Spiszu), 
co przez Cyganów było traktowane z największym obrzydzeniem (jedno­
cześnie zaś bez obrzydzenia zjadali padlinę), czy wręcz lękiem. Także imie­
niem Bhangu nazywano jednego z hinduskich demonów. Inne słowo, to np. 
cygańskie boi =  chrzest, od hindi —  bodną =  zanurzać się. Podobnych przy­
kładów można podać więcej. Zwrócę tu jeszcze jedynie uwagę na znaczenie 
cygańskie słowa truśuł na określenie krzyża. Otóż w języku hindi triśula 
znaczy trójząb boga Siwy, a więc oznacza jeden z atrybutów boskich. Siwę 
określa się tu jako Triśuli —  Nosiciel Trójzębu. W języku cygańskim doko­
nało się proste przeniesienie terminu na inny, jednak równie znaczący 
atrybut8.

Obecność' bóstw indyjskich w bajkach, przysłowiach i powiedzeniach 
cygańskich stwierdzić można u innych szczepów cygańskich; jest prawdo­
podobne, że bliższe badania pozwoliłyby na ich wskazanie i u Cyganów 
z terenów Polski*.

Wymienione ślady pierwotnych religii pochodzenia hinduskiego są dziś 
jedynie reliktem kulturowym zachowanym w języku. Większość termino­
logii z religią związaną przejęli Cyganie z języka polskiego.

W spostrzeżeniach na temat stosunku Cyganów do religii katolickiej ich 
podziały szczepowe nie mają zasadniczego znaczenia. Natomiast zwraca 
uwagę zawartość tradycyjnego pierwiastka w obrzędowości, zwłaszcza zwią­
zanej z pamięcią o zmarłych, która jest znaczna wśród Cyganów Polska

7 J. V e k e r d i ,  L’Idée de Dieu ches les Tsiganes Vlax, „Etudes Tsiganes”, 
1977, z. 1-2 , s. 14-21; L. M a n u  S, Kult Siwy i cyganie, „Sovietskaja etnogra­
fia”, 1979, z. 6, s. 71 - 78.

8 T. P o b o ż n i a k ,  Grammar of the Lovari Dialect, Kraków 1964, s. 64 i ń.
’ R. D j u r i ć, Romane garadine alava, Beograd 1980, s. 10.
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Roma. U tych  też C ygan ów  pew ne znaczenie m agiczne m ają niektóre kato ­
lick ie rek w izyty  kultow e.

Stosunek C ygan ów  do relig ii katolickiej jest, ogólnie rzecz traktując, 
bierny i spektakularny. P rzejaw ia  się to zarówno w dem onstrowaniu sw ej 
przynależności do K ościoła poprzez nagrom adzenie w  m ieszkaniach licznych 
dew ocjonaliów  i św iętych  obrazów , jak  rów nież, z drugiej strony rzadkim  
kontakcie z kościołem  i księdzem . Stosunek do p raktyk  relig ijn ych  kształtuje 
się różnie, w  zależności od środow isk w  jak ich  znajdują się C ygan ie oraz od 
w ielkości ich skupisk. I tak w  osadach cygańskich  położonych w  bezpośred­
niej bliskości m ieszkańców  chłopskich oraz tam, gdzie C yganie żyją  poje­
dynczym i rodzinam i w  rozproszeniu —  bardziej .system atycznie uczęszczają 
do kościoła, a dzieci uczą się system atycznie re lig ii i p rzyjm ują  sakram enty 
święte. W  tych  przypadkach, bliskich codziennych kontaktów  środowiska 
cygańskiego i chłopskiego presja obyczajow a tego drugiego środow iska jest 
znaczna i C y g an ie  jej się poddają.

Odm iennie w ygląd a sytuacja  w  osadach położonych z dala od niecygań- 
skich osiedli (np. M aszkowice) oraz w  dużych skupiskach m iejskich. Tutaj 
kontroli i presji społecznej podlegają głów nie dzieci, które z obowiązku 
uczęszczają do szkoły, jednocześnie w raz z innym i dziećm i pobierają lekcje 
religii. T ym  sam ym  p rzygotow yw an e są do p rzyjęcia  p ierw szych sakram en­
tów. Poniew aż jednak zaw ierają  w cześnie zw iązki m ałżeńskie, w cześnie stają 
się ludźm i dorosłym i, a tym  sam ym  nie poddanym i presji instytucji tego 
typu, jaką  jest szkoła. W  tym  m om encie tracą reg u larn y  kontakt też i z ko­
ściołem.

Jeśli chodzi o sakram enty, n ajw ażn iejszym  w  pojęciu  C yganów  jest 
chrzest, a w  w ielu  grupach jest to je d yn y  p rak tyk ow an y sakram ent. Zna ąc 
lud ow y zw yczaj nieodm aw iania, k ied y prosi się kogoś na rodzica chrzestne­
go —  często w yk o rzystyw a li ten fak t do proszenia „w  k u m y” bogatych go­
spodarzy. W  regionach górskich istn ieje ponadto przekonanie, że trzym anie 
cygańskiego dziecka do chrztu przynosi szczęście. B yw ało , że bogaty gospo­
darz i po k ilk a  razy  „ku m ow ał” cygańskim  dzieciom. B yw ało  też, że chrzczo­
no dzieci po k ilka  razy, w  różnych parafiach  dla otrzym ania od przygodnych 
często chrzestnych odpowiednich darów 10.

Im ię nadane na chrzcie na ogół nie ma praktycznego znaczenia, gdyż 
rodzice n azyw ają  dziecko najczęściej im ieniem  cygańskim , znanym  w  środo­
w isku  jako je d yn y  id en tyfikator dziecka, czy później —  osoby dorosłej. 
U  C ygan ów  K arpackich  w  starszym  pokoleniu istniał zw yczaj nadawania 
najstarszem u synow i im ienia po dziadku, następnym  —  pó ojcu.

W  zw iązku z bardzo jeszcze żyw ym  w śród C ygan ów  zwyczajem - zaw ie­
rania ślubów  w edług trad ycyjn ego  obrzędu, ślub kościelny byw a traktow any 
jako zbędny. T rad ycyjn e praw o cygań skie zezw ala m łodym  na wspólne po­
życie  w  w ieku  o w iele  niższym  niż na to zezw ala praw o kościelne czy cy­
w ilne. I tak 15-letnie dziew częta, a i m łodsze, oraz 16 - 1 7  letni chłopcy 
tw orzą już usankcjonow ane przez otoczenie pary. Z aślubiny cygańskie odby­
w ają  się oczyw iście z zachow aniem  ściśle przestrzeganego obyczaju, z udzia­
łem  starszego członka rodu, k tóry  odpraw ia cerem oniał sankcjonujący ślub. 
W  obecności rodziców  m łodożeńców  i gości, tak i starosta zw iązuje młodym 
p raw e dłonie czerw oną w stążką i w yp ow iad a regułę: .zaw iązuję wam  ręce 
na całe życie” lub o podobnej treści, w ygłasza  też m owę o poszanowaniu 
w zajem nym  m ałżonków, o obow iązku przestrzegania praw  cygańskich i sza­
cunku dla rodziców.

10 Por. J. F i c o w s k i ,  dz. cyt., s. 239 i n.
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Ślub zawarty według prawa cygańskiego bywa sankcjonowany w urzędzie a także i w kościele, w zależności od praktycznych potrzeb (dodatki pienięż­ne dla dzieci) lub ze względów społecznych (opinia środowiska). Wówczas niekiedy nowożeńcy mają i po kilka dzieci, czasem nie z jednego związku11.Ślub cygański ma wagę jednorazowego aktu i w przypadku rozpadu mał­żeństwa zawartego tylko według tej tradycji — nowy związek nie zostaje zawarty według żadnych formalnych norm. W cpinii Cyganów ślub bierze się jeden raz w życiu, niezależnie od jego formy — kościelnej czy tradycyj­nej. I choć rozejście się małżonków nie należy do rzadkości, kolejny związek ma opinię nieformalnego, aczkolwiek nie spotyka się z negatywną oceną środowiska. Wobec dość licznych w ostatnich latach małżeństw mieszanych, w których częściej do środowiska cygańskiego wchodzą niecygańskie kobie­ty — związki małżeńskie zawierane bywają bez tradycyjnej formy. W przy­padku rozwodu takiego małżeństwa, co następuje na ogół na skutek trudno­ści w przystosowaniu się kobiety do obcej jej obyczajowości, kolejną part­nerką rozwiedzionego Cygana będzie zawsze Cyganka.Udział księdza w obrzędzie pogrzebowym jest w przekonaniu Cyganów absolutnie niezbędny. Zwyczaj ten pojawia się jednak dopiero od czasu osiedlenia się na stałe. Dbają tez Cyganie, aby umierający otrzymał rozgrze­szenie, co jednak jak wydaje się, nie zawsze ma miejsce. W związku z bar­dzo rozbudowanym u Cyganów kultem zmarłych istnieje wiele zwyczajów, obrzędów i zabiegów o charakterze magicznym. Istnieje bardzo mocna wiara w dusze, które żyją pośród pozostałych na ziemi. Mogą być złośliwe, więc o zmarłym się nie mówi źle, często się wspomina jego pozytywne cechy. Pamięta się, aby pijąc wódkę, obo. ętnie z jakiej okazji, ulać pierwszą kroplę na ziemię, „za duszę zmarłych” . Jeśli w trakcie picia wspomni się osobę zmarłą lub w niedalekiej przeszłości zmarł ktoś bliski, należy ulewając wódkę wspomnieć „niech mu ziemia lekką będzie”. Opowieści o duchach i duszach zajmują w folklorze Cyganów znaczne miejsce12.Śmierć jest bardzo doniosłym wydarzeniem w środowisku cygańskim. U trumny zmarłego gromadzi się rodzina, która przyjeżdża z najodleglejszych miejscowości. Do dnia pogrzebu odbywa się czuwanie przy zmarłym, który ani na chwilę nie zostaje sam. W ostatnią noc nie wolno nikomu z rodziny spać — wszyscy piją wódkę, płaczą, wspominàja zmarłego, ale też rozpra­wiają o bieżących sprawach, korzystając ze spotkania dawno nie widzianych członków rodziny. Przed zamknięciem trumny rodzina żegna się całując zmarłego w czoło. Odbywa się to z udziałem wielkiego płaczu najbliższych, zwłaszcza kobiet. Wynosząc z mieszkania trumnę uderza się nią 3 razy o próg domu.Wśród Cyganów w Polsce spotyka się tendencję do budowania grobow­ców o niecodziennej architekturze, często są to budowle z daleka rzucające się w oczy. Również i wśród tarnowskich Cyganów taki przypadek ma miej­sce. Na cmentarzu w Krzyżu pochowany jest Fryderyk Andrasz, zmarły w 1974 r., prezes Kulturalnego Stowarzyszenia Cyganów. Leży w grobowcu, który zamiast płyty zasłaniającej doń otwór ma ażurowe metalowe drzwiczki z napisem z prętów — Roma (=  Cyganie). Trumna wewnątrz jest omuro- wana cegłami tworząc rodzaj ołtarza, na którym ustawia się kwiaty, obraz­ki, świece. W święta Wielkanocy wewnątrz rodzina kładzie odrobinę świę­conego pożywienia, w tym pisanki; w Wigilię wstawia się do wnętrza ustro-
11 Por. M. D ł u g o s z ,  M angavipen —  zaślubiny cygańskie, „Etnografia Polska”, 

dz.cyt., s. 155 - 160.
12 J. F i c o w s k i ,  dz.cyt., s. 261 i n.
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joną choinkę18. Jest to szczątkowy zwyczaj dawniejszych spotkań rodzinnych 
przy grobie, połączonych z piciem wódki —  zwyczaj, który gdzie indziej do 
dziś praktykowany jest w dniu Święta Zmarłych. Również w formie zani­
kającej występuje zwyczaj palenia pozostałych po zmarłym rzeczy.

Jak wspomniano —  dorośli w większości rzadko chodzą do kościoła, 
W domu nie odmawia się modlitwy. Natomiast demonstruje się w sposób 
czasem przesadny związek z Kościołem. W wystroju mieszkań przejawia się 
to bardzo licznymi obrazami, drobnymi dewocjonaliami, częste jest urządza­
nie w reprezentacyjnym kącie mieszkania (koło telewizora czy nad nim) 
ołtarzyka. W ubogich domkach Cyganów Karpackich, którzy nie używają 
w ogóle stołu, jeśli już ten sprzęt jest w mieszkaniu, to na nim właśnie usta­
wia się taki ołtarzyk.

W rozmowach, zwłaszcza przy wódce (picie wódki i dyskusje przy tym, 
to specyficzny rytuał, w którym chodzi głównie o oddanie szacunku go­
ściom14) częste jest powoływanie się na Pana Boga, jako świadka prawdo­
mówności lub też wzywanie Boga, aby zechciał ochraniać gościa i jego 
rodzinę, a także dom, w którym się gościna odbywa. Częściej wzywa się 
Matkę Boską, dziękują jej np. za przybycie gościa, prosząc o opiekę nad 
nim, wzywając na świadka prawdomówności.

Matka Boska cieszy się szczególnym kultem u Cyganów, nie tylko w Polsce. 
Od 1957 r. utrwalił się doroczny zwyczaj pielgrzymowania cygańskiego do 
Lourdes. W dniach od 31 sierpnia do 3 września wielka pielgrzymka Cyganów, 
odwiedza corocznie Grotę. Procesję cygańską poprzedza barwna orkiestra. 
Szczególnie czczona przez Cyganów europejskich jest cygańska Madonna 
znajdująca się w Romainville we Francji. We wrześniu 1965 r. ukoronował 
ją Paweł VI w miejscowości Pomezzia pod Rzymem, dokąd przybyli Cyganie 
z pierwszą międzynarodową pielgrzymką. Jest to drewniana figurka wyko­
nana w 1958 r., przedstawiająca kobietę o cygańskich rysach15. Również 
Czarna Madonna z Częstochowy jest szeroko znana wśród Cyganów euro­
pejskich, a do ostatniej wojny pielgrzymowali do niej Cyganie z Zachodniej 
Europy w celu ubłagania w sytuacjach szczególnie ciężkich. Obraz Matki 
Boskiej towarzyszył Cyganom koczującym w postaci wizerunku zawieszone­
go w każdym wozie13.

Niektóre tradycje, zwyczaje cygańskie praktykowane u bardziej zacho­
wawczych Polskich Romów splatają się z praktykami i rekwizytami kościel­
nymi. Otóż np. istnieje u tych Cyganów zwyczajowa przysięga, w przypad­
ku, kiedy należy dowieść swej niewinności. Przysięgę tę składa się w obec­
ności'palącej się świecy kościelnej lub też w kościele, w czasie specjalnie 
zamówionej mszy. Towarzyszą tej ceremonii i inne kościelne akcesoria, jak 
krucyfiks i woda święcona17.

Nad powierzchownym traktowaniem spraw religii przez Cyganów ubole­
wali czasem duchowni; często jednak sami nie chcieli czy też nie widzieli 
możliwości w zmianie tego stanu. W górskich regionach traktowano często 
Cyganów jako ludzi najpodlejszego gatunku. Około stu lat temu taka była 
opinia o Cyganach na Podhalu: „nasi współcześni uważali Cyganów tylko

13 A. B a r t o s z ,  Grób Fryderyka Adrasza, „Polska Sztuka Ludowa”, 1982, 
z. 1 -4 , s. 154.

M. Zob. uroczyste pacziwa (uczty) u Lovarów, J. Y o o r s ,  Cyganie, Kraków 1973. 
15 F. C,o u r  r i e r, Le belle historie de Notre Dame des Gitans, „Monde Gitan”,

1967, z. 3, s. 14-15.
1J J. Y o o r s ,  dz. cyt.\ P. L e c h o w s k i ,  Madonna z cygańskiego obozowiska, 

„Polska Sztuka Ludowa”, dz. cyt., s. 151 - 152.
17 Por. J. F i c o w s k i ,  dz. cyt., s. 167 i n.
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za istoty człekokształtne, a byli i tacy, co wątpili, czy Cyganie w ogóle mają 
duszę”18. Osąd niewiele odbiegający od powyższego osobiście słyszałem z ust 
księdza jednej z podgórskich parafii, w której znajduje się Lczna osada 
cygańska.

Jednocześnie zaś księża byli niejednokrotnie inicjatorami specjalnego 
duszpasterstwa wśród Cyganów, opracowywali słowniki cygańskich wyrazów, 
tłumaczyli Pismo święte i modlitwy na język cygański, aby im przybliżyć 
sprawy religii. Już w 1824 r. Ignacy Daniłowicz zauważył, pisząc o stosunku 
Cyganów do religii: „gdyby umieli pacierz, katechizm dziecinny i modły 
niektóre tłumaczone po cygańsku, gdyby zalecone było ściśle rodzicom uczyć 
swe dzieci ... zapewne by nie byli w tym błędzie”19. Dziś istnieje na świecie 
wiele instytucji kościelnych zajmujących się akcją misyjną wśród Cyganów, 
wydaje się kilkanaście czasopism, organizuje pielgrzymki, tłumaczy się teksty 
liturgiczne itp.20.

W diecezji tarnowskiej podejmowali próby duszpasterskiej pracy nad 
Cyganami ci proboszczowie, w których parafiach były skupiska tych ludzi. 
Tak korzystali z posług duszpasterskich księży pracujących w Szczurowej, 
Jazowsku, Szczawnicy i innych parafiach. Wiadomo, że ks. Władysław Le- 
siak, proboszcz w Nowym Sączu w latach 1949 - 1977 zorganizował opiekę 
duszpasterską nad Cyganami21. Ostatnio obserwuje się pracę z nimi w Lima­
nowej, Łososinie Górnej i Tarnowie.

Od kilku lat na terenie Polski, a także i w diecezji tarnowskiej działa 
młody jezuita ks. Edward Wesołek, który swą działalność poświęcił pracy 
wśród Cyganów. Nauczył się dobrze dialektów cygańskich występujących na 
terenie Folski i odwiedza rodziny cygańskie próbując im przybliżyć zasady 
religii katolickiej. Jego działalność spotyka się z różnymi reakcjami. W nie­
których środowiskach traktuje się go z wielką czcią, w innych — z pobłażli­
wą obojętnością. Ks. Wesołek tłumaczy pieśni i modlitwy na język cygański, 
jednak Cyganie nigdy nie mając ze swym językiem do czynienia w takiej 
formie, na razie przynajmniej, nie przyswajają sobie tych modlitw.

Dla spopularyzowania swych idei ks. Wesołek organizował w 1979 r. 
w Bydgoszczy specjalne msze dla Cyganów. Udzielał ślubu cygańskim parom 
modląc się po cygańsku, głosił kazania w cygańskim języku, uczestniczył 
w cygańskich chrztach i pogrzebach. W 1981 r. w Tarnowie na pogrzebie 
M. Siwaka wygłosił długą mowę w dialekcie Cyganów. W kwietniu 1979 r. 
wydał pierwszy numer broszurki pt. „Devel Sarengro Dad”, i do chwili 
obecnej ukazało się 7 numerów tego pisemka. Są tu teksty po polsku i w ję­
zyku romani (cygańskim). Z inicjatywy ks. Wesołka odbyły się też piel­
grzymki Cyganów, m.in. do Częstochowy i na Górę św. Anny.

Wśród Cyganów diecezji tarnowskiej to postać znana, a wydawane przez 
niego egzemplarze „Devel...” można znaleźć w wielu domach,, przeważnie 
jednak nieczytane. Tutejsi Cyganie wzięli też już 3 razy udział w pielgrzym­
kach do Częstochowy, organizowanych i anonsowanych specjalnymi zapro­
szeniami przez ks. Wesołka.

Za patronkę Cyganów ks. Wesołek obrał Matkę Bożą Niepokalaną i w uro­
czystość jej święta — 8 X II1981 r. odbyła się pierwsza pielgrzymka, która 
zgromadziła ok. 1000 Cyganów. Z Tarnowa przybyło kilka rodzin. Następne-

18 M. M a r e k ,  Dziad, Cygan i wędrowny, „Gazeta Podhala”, 23:1937.
19 J. Dii n i l  o w ic  z, dz. cyt., s. 95.
20 E. W e s o łe k ,  Działalność Kościoła wśród Cyganów, „Etnografia Polska”, 

dz. cyt., s. 37 - 97.
21 J. Rzepa, Ks. infułat dr Władysław Le siak, Cur. R. 132:1982, s. 616.
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go roku było  znacznie m niej uczestników , a w  roku 1983 znow u kilkaset 
osób. W tym  roku C ygan ie tarnow scy w yn ajęli autobus i po.echało ich 
z Tarnow a ok. 25 osób. Specjalnie w yn ajętym  autobusem b y li też w  tym  
roku, podobnie ja k  w  ubiegłym  —  C ygan ie ze spiskich wiosek.

Cyganie, k tórzy  traktu ją  obecność na Jasnej Górze jako rodzaj zjazdu 
tow arzyskiego (tylko bardzo nieliczni przystępują do komunii) uw ażają  ter­
min pielgrzym ki za bardzo niedogodny ze w zględu na zimną porę roku, gdy 
tym czasem  w yb ór dnia pod yktow any został faktem  zm niejszonej ilości p iel­
grzym ów  w  Częstochow ie, co daje m ożliwość Cyganom  uczestnictw a w e 
M szy bez w zbudzania nadm iernej sensacji. Jednym  z celów, jak ie  pośrednio 
realizow ane są poprzez w spólne p ielgrzym ki jest próba zatarcia różnic mię- 
dzyszczepow ych w  obliczu św iętego m iejsca i idei wspólnej m odlitw y. W y- 
daje się, że jest to przedsięw zięcie bardzo trudne, o czym  przekonał się sam 
duszpasterz cygański. Otóż w  czasie pierw szej i drugiej p ielgrzym ki usiłował 
w ygłosić kazanie w  którym ś z d ialektów  cygańskich, lecz w obec u w ag repre­
zentantów  innych szczepów  zaniechał tego i w  trzeciej p ielgrzym ce m ówił 
po polsku. D ystansu jak i dzieli poszczególne szczepy nie udaje się zm niej­
szyć naw et w  obliczu ołtarza.

D ziałalność ks. W esołka jest n iew ątpliw ie now ym  etapem  w  życiu  re lig ij­
nym  C ygan ów  w  Polsce, w  tym  i w  diecezji tarnow skiej, lecz jak  na razie 
nie zaznaczającym  się zbyt mocno w  ich świadom ości22.

S u m m a r y

The homeland of Gypsies is India. From there they came to Europe. In Poland 
Gypsies were known already in fourteenth (14th) century. It is their habit to adapt 
to the religion of the country where they live.

There are two tribes of Gypsies on the Tarnów Diocese area: one of them 
is i.upland-tribe” or Carpathians-tribe the other one is „wandering” tribe. There 
are a large number of concentration of them in different places in Tarnów Diocese.

In the past they used to hold Hinduism belief. The relicts of that religion are 
found in their present lingual terminology. Progressively’ they accepted Catholicism 
particulary because of the dwelling in Catholic countries.

Their attitude towards the Catholicism is rather passive, effective and striking.
Gypsies have their own customs connected with some particular ceremonies 

like for example: marriage, baptism, etc. At present, more frequently, they are 
convinced that there should be the priest among them during their religious cere­
monies.

In Tarnów Diocese the parish-priests tried to expand Gipsy ministry in those 
parishes where Gypsies lived.

Such trials took place in Nowy Sącz, Szczurowa and other places. On a large 
scale the cure of Gypsies souls coordinates young Jesuit —  Father Edward Wesołek. 
Among uiflerent ways of his ministry among Gypsies, Father Wesołek organizes 
all-Polish pilgrimages to Our Lady of Częstochowa. Although this is the new stage 
in the religious life of Gypsies in Poland and Tarnów Diocese but it has not strong 
effect on their minds, till now.

22 Młody Cygan z grupy Chaładytka Roma (Cyganie Rosyjscy) jest słuchaczem 
seminarium w zakonie OO. Franciszkanów i ma zamiar poświęcić się pracy duszpa­
sterskiej wśród Cyganów w Polsce. Z cygańskiej rodziny Gieruszków (Polska Roma) 
pochodzą siostry Apolonia i Wanda, które wstąpiły do zakonu SS Zmartwychwsta­
nek. Apolonia po krótkim czasie pracy w  środowisku cygańskim, niezbyt udanej, 
wyjechała na misje do Argentyny. Wanda pozostała w Polsce i spotyka się w swej 
działalności z pobratymcami.256


